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Trzeba w sobie pokonać dużo wstrę­
tów, radar sobie dużo gwałtów i zdobyć 
się na dużo zaparcia się siebie, ażeby o 
nas zabierać głos w sprawie publicznej. 
Gdzie niema swobody słowa, żadna spra­
wa nie może być oświetlona ani wszech­
stronnie, ani z właściwego stanowiska. 
Dołąrza się do tego sceptycyzm co do 
wagi, jaką słowa, skądkolwiek w ygłoszo­
ne, mieć mogą wobec faktu, źe na bieg 
wypadków i wydarzeń przy nieobecno­
ści innych czynników, najplomienniejsze 
słowa wcale lub prawie wcale oddziały­
wać nie potrafią, jeżeli pomimo 10 wszyst­
ko zabieram głos, to tylko dlatego, źe 
nieraz milczeć znaczy grzeszyć i tylko 
na mocy przeświadczenia, źe społeczeń­
stwa się zmieniają w miarę jak postępu­
ją pokolenia, a zmiany te powstają wsku­
tek nagromadzonych w pływów jednostek, 
ich prgyktadH, inicjatywy i postanowień. Osta- 
tniemi czasy poznane zostały ciała na­
zwane katalizatorami, których obecność 
sama wpływa na zachodzące w otocze­
niu reakcje, w których katalizatory nie 
uczestniczą wcale; może myśli tu w ypo­
wiedziane odegrają role katalizatora w

Crocesach etycznych, zachodzących w ludz- 
iem środowisku.
W  biologji ustalono prawo, głoszące,
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że ile razy przez czas dłuższy na ustrój 
działają czynniki niszczące, rujnujące, t y ­
le razy ustrój podlega uwstecznieniu, a 
tern samem i obniżeniu, zubożeniu jego 
osobowości .  Coś  podobnego spostrzega  
się w  życiu ustroju społecznego, a życie 
społeczeństwa polskiego jest  tego jaskra­
w y m  przykładem. Z  poziomu społeczeń­
stwa ze swoistemi  spójniami i sol idary- 
zmami, zostaliśmy cofnięci do stanu za­
tomizowanego,  zdezorganizowanego tłu­
mu, miotanego, bez wyraźnej  swoistej  woli, 
nastrojami,  niewolniczo oddanego narzu­
canym zzewnątrz przypadkowym często 
suggestjom. Taki  stan amorficzny zbioro­
wiska  ludzkiego, j e g o  jakby desocyacj i ,  
jest bardzo pożądanym dla s p raw có w  te­
go stanu.

Po tych uwagach wstępny ch i ogólni- 
kow3?ch, spraw ą specjalną,  w3/magającą 
omówienia,  jest sp ra wa pol sko-ży dow ­
skie go  stosunku i l icznych jej n a d z w y ­
czajnych i zdumiewających dodatków,, 
z którymi  została związana. R az  oś w ie ­
tli l iśmy kwest ję  ży do w ską  ze s tanowiska 
nau ko weg o i raz omawial i śmy nową jej 
fazę w Polsce,  w y w o ł a n ą  napływem li- 
•twactwa. Obecnie wyp ada nie tyle m ó ­
wić o kwestji  żydowskiej ,  jako takiej, ile
o próbie j a k g d y b y  jej rozwiązania w prak­
tyce.

W  sprawie żydowskie j  cechuje nas al­
bo zupełna bierność pod dewizą „ laissez 
faire laissez passeru, albo jakieś gorączkowe 
szamotanie się. T a  ostatnia faza właśniehttp://rcin.org.pl



obecnie ma miejsce. Dla  ścisłości należy 
w  tern miejscu zrobić zastrzeżenie, że na- 
og ół  rzeczy biorąc, prawie  nic się w spra­
wie żydowskie j  nie dzieje. Wrzawa,  jaka 
się rozlega,  jest  w r za w ą  kilkudziesięciu 
tys i ęcy  osób z W arsza w} '  i ich znajo­
mych z prowincji ;  ponieważ p rzyzwyczajo­
no się zupełnie bezpodstawnie do k o nw e n ­
c jonalnego kłamstwa i bierze się „pars pro 
toto“ , przeto uchodzi ten zgiełk i w tym 
wypa dku  za wynik  ze lektryzowania niby 
całego narodu. Dziewięćdzies iąt dziewięć 
setnych narodu w postaci ludu wie jskie­
go i robotniczego w niczem swej  posta­
w y  względem ży dó w  nie zmieniło. W i e ­
śniak i robotnik po dawnemu pozostaje 
do żyda w  stosunku symbiozy,  nie lubi 
go,  lecz go  potrzebuje,  więc się z nim 
oswoi ł ;  powol i  uczy  się bez niego 
obchodzić, co nie może pozostawać bez 
w p ły w u  i na żyda.  Taki  stan rzeczy nie 
zmienił  się i dziś więc  właśc iwie  nic się 
nie dzieje.

P og ląd y  na sp ra wę ży do w ską  nigdy 
nie odznaczały  się g łębokością.  W o s ta ­
tnich czasach w poglądach na spraw ę ż y ­
dowską zapanował  ze szczególną wy ra zi ­
stością wulgaryzm,  wrzask chrapl iwy o r ­
dynarnego,  n ieskoordyn owa nego;  natych­
miastowego interesu, ś lepego na oba 
oczy.  G d y  uprzytomnić sobie całość f a k ­
tów, jakie  w obecnym czasie z tą sp r a ­
w ą  się wiąże,  trudno oprzeć się w raż e­
niu, że któś tu prowokuje  i ktoś tu ule­
ga  prowokacji ,  tyle bowiem w tej waśni
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namnożyło  się n ieprawdopodobnych,  spię­
trzonych niedorzeczności,  chaosu pojęć, 
jakichś chorobl iwych dąsów poniżej wszel ­
kiej krytyki,  że trudno uwierzyć  w na­
turalizm tego objawu.  Nonsensu wrzaksu 
ant37semickiego niepodobna zaliczyć do 
żadnej kategorj i  nonsensów, bo nie ma 
on sobie równego.  G d y b y  można było 
zbadać utajone sprężyny tych ćwiczeń i 
popisów antysemickich,  możeby się dało 
zerwać maskę temu dominu.

•X* #
*

Kolebką  tego rozgardjaszu są w y b o r y  
warszawskie .  Niemal  przez cały okres 
przedwyborczy ,  g d y  się zagadnęło któ­
rego z naszych domorosłych Pittów: cóż 
będzie z w3/borami? następowało  tylko 
w y m o w n e  machnięcie ręką  i otrz\Tm5Twa- 
ło się odpowiedź:  „niech sobie w yb ier a­
ją, kogo chcą, choćby ż y d a “ . B y ło  to na­
turalne i szczere z wielu względów. T y l e  
gu wern antek  pol itycznych swojskich i ob ­
cych i tyle mentorskich admonicji przez 
wiele, wiele lat uczyło nas „nie za jmo­
wać się p o l i ty k ą “ , że w końcu takeśmy 
się doskonale tej lekcji nauczyli i tą lek­
cją przejęli,  iż polityczne nieuctwo i ża- 
kostwo,  pol ityczne nieokrzesanie i nie­
chlujstwo, zanik wszelkiej  kultury pol i­
tycznej uznaliśmy za swroje. Rezultatem 
tego jest to, że apolityzm jest u nas po­
wszechnym rysem charakteru i umysło-  
wości.  Stą d i nietylko stąd ta mnogość 
berpartyjnych,  ta ciągła dążność zlepia­
nia kontrastowych dążności 4 ideologji
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pol itycznych mało kleistym klejem najo­
gólniejszych postulatów n ar odow ego b y ­
tu. L icuje  z tem i częściowo stąd w y ­
pływa,  że, pomimo istnienia wyrazistych 
zróżniczkowanych interesów, niema u nas 
dotąd stronnictw pol itycznych w  sensie 
europejskim, są tylko redakcje pism, ok o­
ło których grupują się luźnie zwolennicy 
g łoszonych przez nie zapatrywań.  T a  
masa apolit}rków bynajmniej  nie jes t  j e ­
dnorodną: w y ło w ić  z niej można i poli­
tycznego sceptyka  i świętoszka,  który 
pol i tycznym pesymizmem maskuje obo- 
iętność dla „res  publ ica“ , pol itycznego 
kastratę, ś lepca i wiele jeszcze innych 
kategorji .

Z  pow yż szy ch w zg lęd ó w  indyferentyzm 
wyb or czy  zdaw ałb y  się być zupełnie zro­
zumiałym. G d y b y ś m y  byli społeczeństwem 
obliczalnem, indyferentyzm w yb or czy  d o ­
trwałby  do końca przy  akompanjamencie 
bezmyślnych argumentów, płodzonych 
przez redakcyjnych pol itycznych p ó ł g łó w ­
ków.  Lecz  tak się nie stało. Nagle ni stąd 
ni zowąd z w yb or cze go  znieczulenia w p a ­
dl iśmy w wyborcze  przeczulenie.  Zdaje 
się, że ta nagła zmiana nie miała innego 
motywu, jak zrobienie na złość D m o w ­
skiemu. Dm ow ski ,  n a b y w c ó w  s w yc h  
w dzięków  i w al or ów  pol itycznych musi 
już  poszukiwać pośród najnaiwniejszych 
małoletnich pod względem pol itycznym, 
przytem już środkami  demagogicznemi , 
najmniej wybrednemi.  Ponieważ niema 
on skru pułó w żadnych,  jest jeszcze wciąż
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groźnym dla naszych pol itycznych impo­
tentów, pozbawionych w p ł y w u  na masy.  
T o  też, gd y  D mow ski ,  dobrawszy  się do 
politycznej  łechtaczki pol itycznych nie- 
dowarzeńców,  zwanej  „antysemityzmem“ , 
począł  tej łechtaczce urządzać f rykcje,  
zyskał  odrazu szanse wjechania na tej 
szkapie do Ta ur ydz k ie go  pałacu. D op ie ­
ro wtedy,  czujący szlachetną odrazę do 
metod pol itycznych Dmows kieg o,  obudzili 
się ze snu i zakrzątnęli się około w y b o ­
rów. Robienie  na złość jest bardzo kiep­
skim m ot yw em  politycznym, a odraza do 
kogoś  lub czegoś,  choćby nawet  do k o ­
goś lub czegoś  politycznego,  jest również 
bardzo niewystarcza jącem,  bo n eg aty w -  
nem tylko uzasadnieniem pol itycznych 
wys tę p ó w .

* *
*

T y m  l ichym cementem sklejona, po­
wstała koncentracja,  która wreszcie da­
leką była  od tego, by  reprezentować 
mózg i serce narodu, raczej chyba „le 
ventre  de V a r s o v i e “ . Otóż ta koncen­
tracja bez organizacji ,  bez poz yt ywnyc h 
haseł  agi tacyjnych,  bez wszelkich zdolno­
ści ag i tacyjnych,  przystąpi ła do w y b o r ó w .  
Je j  czynność w yb o rc za  mocno spóźnio­
na, sprowadzi ła  się do wystawien ia  k a n ­
d y d a t u r  p. K uch ar ze wsk ie go  i do urzą­
dzenia kilku jakichś rautów politycznych, 
czy  czegoś  podobnego,  co niema swojej  
naz wy ,  bo nigdzieindziej się nie p r z y ­
trafia.
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T e  rauty celem zaprezentowania p. K u ­
charzewskiego,  koncentracja w swej  na iw ­
ności politycznej  p oczy tyw ał a  za akty 
agitacyjne,  choć b}dy one wszystkiem 
innem, tylko nie tern. P. Kucharzewski  
br aków  swoich zwolenników bynajmniej 
nie potrafił  wynagrodzić.  Zes tawiony  
ze szkodnikiem politycznym, jakim jest 
Dmowski ,  kandydat  koncentracj i—przed­
stawi ł  się bardzo korzystnie.  W pra wd zi e  
oryginalnym pol itykiem się nie okazał; 
żadnego n ow eg o ujęcia zjawisk zadań 
życia zbiorowego nie ujawnił,  nowych 
dróg i ś ro d k ów  do zdobyczy  narod owych 
nie wytknął ;  kilku wygłoszonemi  zdania­
mi odsłonił  pewne pogłębienie pol i tycz­
ne i uszlachetnienie oczekującego go po­
se lskiego zadania. S ą  to bezwąipienia 
plusy p. K uc harze wskie go,  lecz nie w y ­
starczające do tego, ażeby por ywać  i zdo­
b y w a ć  opornych.  Gd}^ się doda do tego 
zupełny brak u p. K uch arzew ski ego tem­
peramentu tak pol itycznego,  j a k  wszel ­
kiego innego,  zupełny brak daru pole­
micznego i danych na agitatora, nie mo­
że zadziwić,  że akcja przedwyborcza kon­
centracji oprócz dawny ch zwolenników, 
żadnych nowych  dla kandydatury  nie 
z\'skała.

Ja kk o lw ie k  wszystko to przy  odrobinie 
wyrobienia  i doświadczenia politycznego, 
można było  sobie naprzód powiedzieć 
i przewidzieć,  koncentracja dotąd z tego 
sobie zupełnie nie zdaje sprawy .  K o n ­
centracja, w y k a z a w sz y  zero energji  pol i­
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tycznej,  czuje się dotkniętą swem pol i- 
tycznem fiasco. Ujawni ło  się to w dą­
sie koncentracji  na żydów,  że ci w w y ­
borach wyłamal i  się z pod żądań kon­
centracji i poszli niby swoj ą  drogą.  N a ­
leży zapytać koncentrację,  jakiem cudacz- 
nem prawem wolno jej  rościć pretensję 
do mas  żyd ow ski ch — o nie g łosowanie  
na nią, skoro ona ani palcem nie rusz y­
ła, by  tych ż y d ó w  czemkolwiek pozyskać,  
skaptować,  zniewolić,  skoro między nie­
mi żadnej ani systematycznej  i stałej,  ani 
dorywczej  propagand y nie prowadziła,  
pozostawiając pole otwarte tym, którzy
o koncentracji  nic s łyszeć i wiedzieć nie 
chcą. Kto  pożąda politycznego cudu, ten 
nie jest realnym politykiem. Co więcej,  
koncentracja nie tylko nic nie zrobiła dla 
pozyskania sobie  żydów,  lecz zrobiła ty­
le, ile umiała, ażeby ich odstręczyć.  W y ­
obraziła sobie koncentracja, że już samo 
pojawienie się jej  powinno było w ys ta r ­
czać, ażeby w s z y s c y  bez różnicy się w  niej 
rozkochali .  Ż e b y  choć była  zrobiła s ło d­
ki uśmiech, okazała chęć przygarnięcia 
wszystkich,  ale nawet  i tego nie uczyni­
ła; wręcz przeciwnie,  nadęła się pyszał- 
kowato z fanfaronadą,  oblekła w jakąś 
ka rnaw ał o w o  majestatyczną szatę i p rzy ­
j ę ła  pozę g r o m ow ła dn e go  Jowisza .  Ten 
niesmaczny nietakt polityczn}7—dziś ni­
komu nie imponuje i zupełnie nie popłaca.

Zac how an ie  się koncentracji  nie można 
nazwać nawet  akcją wyborczą,  lecz ma­
nifestacją wyborczą .  Ale  nie tylko z tych
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wszystkich względów,  dąs koncentracji 
na ż y d ó w  jest  istnym „s ho ck ing“ ; są j e ­
szcze inne. G d y b y  koncentracja pos ia­
dała nieco zmysłu rzeczywistości ,  k ry ty ­
cyzmu i wyrobienia  politycznego, to­
by  wiedziała,  że gdzie się ma do czynie­
nia z n iewyrobieniem mas wyborczych,  
gdzie istnieje chaos pojęć, gdzie w spra­
w ę w y b o r ó w  wtrąca ją  się czynniki  nie­
obliczalne, nie u jawnione a skuteczne, 
tam należy być p rzygot ow an ym  na wszel ­
kie nieprawdopodobne niespodzianki w y ­
borcze. W  tych wszystkich warunkach 
i okolicznościach, koncentracja w y m a g a  
od j ak ie go ś  woźnicy  lub straganiarza ż y ­
dowskiego,  że by  ten zdoby wał  się na 
orjentację i świadomo ść  polityczną, kiedy 
tej orjentacji i świadomości  koncentracja 
nie umie wnosić  w  sw e  najbliższe oto­
czenie. G d y b y ś m y  na próbę weszli  np. 
do pralni najbliższej od siedziby,  gdzie 
się zbierała koncentracja i zapytali,  czy 
ona jest zwolenniczką tej koncentracji ,  to 
napewno odpowiedzianob} ' ’: „Proszę pana, 
nie chcemy żadnej koncentracji ,  bo uży­
w a m y  „Zunla j t “ , naj lepszy amerykański  
preparat  do prania“ . Ty lk o  ś lepy  nie wie, 
że warunki,  w t jakie są postawione w y ­
bory  w W a rs za w ie  są tego rodzaju, iż 
muszą one być paradoksem i nikt po­
wa żny  stąd żadnych wnio sk ów  nie w y ­
ciąga.  G d y b y  do W a r s z a w y  sprow adz o­
no dw a  tuziny amerykańskich agi tatorów 
wyb or cz ych z ich metodami,  w y k w a l i f i ­
kowaniem i ich zapasami pieniędzy na
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taki cel, to w warszawskich warunkach w y ­
borczych na ostalunek przeprowadzi liby  
każdy  dowolnie wskazany wybór ,  „en ex a ­
gé ra t io n “ chociażby krokodyla .  S fe r y  
grupujące się koło koncentracji ,  nie o g r a ­
niczyły  się na tem, bo z faktu wyb or ów  
warszawskich wyp ro w a dz i ł y  bardzo m a­
łoletnie wnioski.

** *
Zatem orzekły na wstępie frazes, że 

w yn ik  w y b o r ó w  warszawskich jest „znie­
w a g ą “ i „ o b e lg ą “ narodu polskiego. Jest  
to W3malazek iście swojski ,  jak iego do­
tąd na świecie nie było i wynalazek na 
mie jscowe spożycie,  bo tego towaru nikt 
nie kupi.

Z  pow odu namiętności  politycznych 
zdarzają się często zniewagi,  ale, żeby 
akty polityczne, jako takie, s łużyły  za 
narzędzie zniewagi,  to jak  świat światem 
jeszcze nikomu do g ło w y  nie przyszło.  
S ą  akty  pol ityczne kompromitujące ich 
sprawców,  są akty  pol ityczne mądre, g łu ­
pie, szkodliwe, zbrodnicze nawet, ale ka- 
tegorja „ob ra ź l iw yc h “ jak dotąd jest  
nieznana i nie daje się ani pomyśleć,  ani 
wyobrazić.  Dalej ,  s fery  grupujące się k o ­
ło koncentracji ,  z w y b o r o w  wysn uły  wnio­
sek, że asymilatorzy  nie mają w pływu  
na pospólstwo ży dow ski e  i co za tem 
idzie, jako czynnik polityczny,  nie mogą 
być brani w rachubę.  Przedewszystkiem 
czy asymilatorzy  mają w p ł y w  czy nie, to 
m y  tego nie tylko nie wiemy,  ale dotąd 
nie ruszyl i śmy palcem, żeby się o temhttp://rcin.org.pl
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dowiedzieć.  R ozp raw iam y  o 14% zalud­
nienia żydowskiego,  a nie uzdolniliśmy 
siebie do dnia dzisiejszego, ażeby  t>3Tć 
w stanie bezpośrednio wglądać,  co się 
w tym świecie ż3rdowskim pod naszym 
bokiem odbywa ,  jakie  tam namiętności się 
budzą lub trwają, jakie  dramaty  i niedo­
le on przeżywa,  jakie bóle i radości nim 
miotają. C o do tego wszystkiego skaza­
l iśmy sarni siebie na branie za dobrą m o ­
netę tego wszystkiego,  co nam ktoś z ży­
dów  uzna za s tosowne opowiedzieć.  Po­
mimo tylu lat nie posiadamy nikogo w ła ­
dającego żargonem lub hebrajszczyzną, 
będącego zdolnym ob cow ać bez przymu­
su z pospólstwem żydow7skiem i spełniać 
usługi informacyjne.  Pomimo nieuctwa 
na tem polu, formułujemy z fanfaronadą 
pogl ądy  służące założeniem dla poczynań 
i in ic jatywy w Ż3^ciu publicznem.

Całe zastęp3^ inteligencji żydowskiej  
w ych ow ane j  na l iteraturze i kulturze pol­
skiej żyje odrębnem życiem swojem 
w  oderwaniu od pospólstw a żydowskiego 
i bez st\7czności z równorzędnym św ia ­
tem polskim, o ile jaki  łowca posagow37 
tej dobrowolnej  bar jery  nie przekroczy.  
Podtrzymując  taki dziwoląg ,  ośmielamy 
się utyskiw ać  na słab3^ proces as3'mila- 
c y jn3̂ . Chociaż  nie rozporządzamy naj- 
skuteczniejszemi dźwigniami  asymilacji,  
pozostaje w  naszem ręku i rozporządze­
niu ca ły  szereg podrzędniejszych środ­
ków,  sposobów,  z których ani jednego 
nie użytkujemy.

http://rcin.org.pl
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Z przes łanek teoretycznych, którym rze­
czywistość  p ew no nie przecz}^ można 
wyw nio sko wa ć,  że asymilacja żydów 
w Polsce jest formacją historyczną roz­
poczętą, niedokończoną.  Na dalszy po­
stęp tego procesu lub na jego pow str zy ­
manie w p ł y w a  ca ły  szereg czynników, któ ­
rych nie podd am y tu rozbiorowi i prze­
g lądowi .  Musimy sobie jednak wybić z gło­
wy, że, jeżeli proces asymilacyjny jest pożą­
dany, to zabiegi i  wysilld asymilacyjne obo­
wiązują jednostronnie tylko ogól żydowski, a nas 
nie. W y o b r a ż a m y  sobie, że nie ob ow ią ­
zuje to obustronnie, że nam dozwoloną 
jest rola bierna, rola jakby władyki ,  któ~ 
ry ł askaw ie  raczy przy jmować do w i a ­
domości proces  dokonany.  Ty lk o  wtedy 
skargi i utyskiwania  b y ły b y  słuszne 
i usprawiedliwione,  jeżeli rozporządzal- 
nemi środkami siejąc asymilację,  zbiera­
l ibyśmy separatystyczne plony. Jeżeli  zaś 
zasklepiamy się w  bezczynności,  albo na­
wet  jeszcze gorzej ,  siejąc separatyzm, zbie­
ramy separatystyczne żniwo, to skarżyć 
się nie mamy prawa.  Co się t3^czy o w e ­
go w p ł y w u  asy milatorów na pospólstwo 
żydowskie,  to domyślać  się wolno, że 
w p ł y w  ten nie jest c iąg łym i zawsze de­
cydującym,  lecz chwie jnym,— p r z e r y w a ­
nym, w p e w n y c h  w ypa dkach  połowicz­
nym. Nie należy i tem gardzić, przeto nie 
jest  politycznie mądrym ten, kto sw ą p o­
stawą asymilatorom utrudnia ich zadanie, 
zamiast żeby ułatwiać.

Z  fałszywie  rozumianych i bezkrytycz­
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nie ocenianych faktów oraz wys nutych 
stąd małoletnich wniosków,  s fery  grupu­
jące się koło koncentracji  w ys n u ły  w sk a­
zania dla życia praktycznego jeszcze mniej 
wytrzymujące krytykę ,  zupełnie nieprak­
tyczne, świadczące o nietakcie i małem 
wyrobieniu politycznem odnośnych sfer, 
jeżeli to, co mówią  i głoszą jest szczerem, 
a nie maską lub środkiem do ce lów ubocz­
nych i cichych.

Z  faktu wybran ia  przez ż y d ó w  posłem 
z W ars za w y  pana Jagie ł ły ,  koncentracja 
wysnuła  dw a wskazania:  wyd rwiw an ie  
i bojkotowanie poselstwa p. Ja g ie ł ły  i 
bojkot ha nd lowy żydów.

Co znaczy wybranie  przez ż y d ó w  po­
słem p. Jagieł łę ,  tego może me potrafi l i­
by  wyt łomaczyć  sami ci, którzy go  w y ­
brali.

Jeżeli  niema to być bezmyślnem ro ­
bieniem na złość wr pol ityce komuś lub 
czemuś, jak to robią polityczni smar ka­
cze, jeżeli doszukiwać się w tern jakiejś 
rozumowej  podstawy,  to mogą być takie 
możliwości :  albo żydzi przez w y b ó r  p. 
Ja g i e ł ł y  chcieli skokietować politycznie 
sfer}-’ robotnicze W ar s za w y ,  albo liczyli 
na to, że p. Ja g ie ł ło  będzie rzeczni­
kiem ro wnou ra wnie nia  ż ydó w  bez za­
strzeżeń. Przy pu ści w sz y  to ostatnie, nie 
da się ten akt pol i tyczny ży d ó w  za­
liczyć do kategorj i  „zbrodni“ , „obelgi  
P o l a k ó w “ , „ p row ok a c j i “ , jak to robiła 
prasa antysem£cIh/r^Można się w  tern 
akcie pol itycznym żyftl^w doszukiwać głu-

(0 Ze zbiorów jr]http://rcin.org.pl
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poty politycznej,  szkodliwości ,  ciasnoty,  
n ieuctwa politycznego, lecz w żadnym 
razie tego, co naciąganem rozumowaniem 
usiłowal i  żydom wytknąć antysemici.

Niema p od staw y  czegokolwiek donio­
s łego spodziewać się po pos łowaniu p. 
Ja g ie ł ły ,  ale też i na innych posłach, 
a nawet  na całe] Dumie nie można nicze­
go budować, ani też czegobądź pożytecz­
nego się spodziewać.  Przedrwiwanie  jed­
nak osoby p. Ja g i e ł ły  przez małostkową 
zemstę,  przedtem nim p. Jagieł ło,  jaką  
niedorzeczność polityczną wygłosił ,  lub 
popełnił ,  świadczy  o dużym nietakcie p o ­
l itycznym, małej  kulturze i małoduszno­
ści sfer, grupując3^ch się około koncen­
tracji. Daleko przvzwoiciej  i taktownie] 
b y ło b y  poczekać,  aż p. Ja g ie ł ło  coś zro­
bi lub pow ie  na arenie politycznej i w te ­
dy to odezwanie  się lub czyn j e g o  ze 
s w e g o  partyjnego stanowiska  kry ty ko wa ć 
i wartośc iować.

* *
W  jeszcze gorszem świetle przedsta­

wia się bojkot handlowy żydów,  nie 
wyt rz ym uj ący  najpobłażliwszej  krytyki.

Bojkot  należy potępić z tego względu,  że 
jest on narzędziem ślepem, które godzi 
i w winnego i w niewinnego.  Bojkot  
należy potępić z tego względu,  że jako 
zamierzenie utopijne, niezastosowane do 
realnych istniejących stosunków, może 
być połowicznym tylko,  nie może os ią­
gnąć celów ciasnych, jakich pożąda, nato­
miast os iąga cele, jakich żaden o b y w a ­
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tel z poczuciem odpowiedzialności  za 
swoj e  czyny pożądać nie może. A ż e b y  
bojkot był  skutecznym i wykonalnym,  
potrzeba, by polski przemysł  i polski 
handel by ły  i zorganizowane i komplet­
ne. Ani  j edn o ani drugie nie ma miej­
sca, a w takim razie bojkot w praktyce  
spada do roli hałaś liwego kłamstwa,  się- 
jącego szkodliwą waśń i rozdrażnienie 
ze szkodą dla obu stron. G d y b y  bojkot 
mógł  odegrać rolę radykalnego środka 
rozwiązującego spraw ę żydowską,  to 
jest,  g d y b y  mógł  jedną część żydów 
oglodzić,  a resztę zmusić do porzucenia 
kraju, to b y łb y  wstrętnym dla każdego cywi­
lizowanego człowieka, by łb y  dzikim i bar­
barzyńskim, ale pos iadałby  jakąś logikę 
nie europejską wprawdzie ,  ale jakąś  
andamańską,  albo wedda sow ską .  A le  
nawet  i w te d y  jeszcze nie w yt r zy m y w a ł ­
b y  krytyki,  bo skoro stosunek polsko- 
żydowski,  si łą nie da jących się cofnąć 
faktów  w  czasie i przestrzeni,  jest p rz y­
m usową, symbiozą,  to tego rodzaju chi­
rurgiczne zabiegi są więcej  niż niebez­
pieczne dla życ ia organizmu społeczne­
go. T y l k o  niepoczytalny  znachor chorób 
społecznych może takie średniowieczne 
środki zalecać. Wszelkie tego pokroju 
anormalności  w  ustosunkowaniu się 
ży w i o ł ó w  społecznych tylko na drodze 
ewolucyjnej  mogą być usunięte. Bojkot 
zasługuje na potępienie i z tego w z g lę ­
du, że nie wzmacnia ekonomicznie ż y ­
w i o ł u  polskiego,  lecz jest  on benefisem
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na rzecz niedorozwiniętego,  marnego ty­
pu dzisiejszego sklepikarza polskiego, 
l ichego ja k o  typ obywatelski  i ja ko  
czynnik ekonomiczny.  Uzdrowienie na­
sze ekonomiczne nie nastąpi w drodze 
partackich, pal jaty wnyc h środ ków bo j­
ko to w y c h  o przemi jających skutkach, 
łotn}'ch i ulotnych,  lecz na drodze g ł ę­
boko s ięga jących przeobrażeń umysło-  
wośc i  i charakteru,  które jedynie w kuź­
nicy  w yc h o w a n ia  wykrzesać  się da. 
Przerost  go spo dar czy  ży dów  w Polsce 
wcale  nie jest  w y t w o r e m  jakiegoś tam 
ży d o w s k ie go  genjuszu, jak to się wciąż 
bezmyślnie papla, lecz jest  wynikiem 
bezpośrednim naszego upośledzenia.  K a ż ­
dy  żyd zachodnio-europejski  pod w zg lę ­
dem gospod arc zego uzdolnienia o całe 
niebo przerasta żyda polskiego,  który  
pod tym względem w yk azu je  najwięcej  
nieudolności.  Ujawnia  się ten porów-  
w n a w c z y  wniosek w tych krajach, jak 
np. S ta n y  Zjednoczone,  gdzie zlatują się 
i skupiają istne ż y w e  etnograficzne w y ­
sta w y  i muzea żydó w  wszelkiego pocho­
dzenia.

Ju ż  sam jeden rzut oka wstecz w y ­
starcza do uprz\rtomnienia sobie, że 
niedorozwój i upadek miast po w od ow ał  
char łactwo naszego ustroju społecznego.  
W  okres ie por ozbiorowem to nie prze­
stawało  się mścić. Okres  porozbiorowy,  
któr y  był  jednocześnie okresem u t r w a ­
lania się kapital istycznej  kultury, na 
każd ym  kroku tembardziej  kłół w oczy
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nagłą i pilną potrzebą uprzemysłowienia  
ziem polskich, polszczenia miast. J e s t  oczy- 
wistem nawet  dla ograniczonych u m y ­
s łów,  że w  okres ie kapital istycznym 
gie łda i pieniądz w y s u w a ją  się jako na­
czelny czynnik polityczny, zdob\rwczy 
i podbo jow}\  Z a g ła d a  narodom, które 
nic nie znaczą w przemyśle,  handlu, za­
g łada  narodom biernym, konsumentom, 
nie umie jącym być wytwórcami ,  zdo­
bywcami  r y n k ó w  i tego wszyskiego,  co 
z tem jest związane. Pomimo ocz yw i ­
stości tego wszystkiego,  m yśm y  wszyst ­
kie placówki  ekonomiczne handlowe 
i przemysło we pozostawili  obcym.

A  kiedy  nagrzeszyl i śmy ogromnie 
i wciąż dziś jeszcze grzeszymy,  kiedy  
w szystko to poczyna nam poważnie za­
grażać,  uc iekamy się do jakichś part ac­
kich, rewolwerowj^ch środków,  jak  boj­
kot, które w dalszych s w yc h  skutkach 
zagrażają poważnemi  niebezpieczeństwa­
mi, w bliskich zaś obiecują tylko bardzo 
nikłe i przemi jające korzyści.  Kto  p o ­
ważnie myśli  o ekonomicznem odrodze­
niu żywiołu  polskiego,  nieodłącznem od 
reszty dziedzin odrodzeniowych,  ten mu­
si wołać:  „Nie tędy dr oga! “ I nie roz­
grzesza jmy siebie małodusznie i nie 
oszukujmy s w e g o  obywate lsk iego  sumi e­
nia z d a w k o w y m  frazesem: „warunki  
zgotowane nam zzewnątrz zrobi ły to 
w szys tko nieuniknionem” .

A pol og ec i  bojkotu nie omieszkal i  r o ­
zumowaniami , nie wytrzymującemi szcze-
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gó łowszej  krytyki,  bojkotowi  nadać po­
zory niezaprzeczonego patrjotyzmu. M o ż­
na się domyślać,  że nie jeden z bojko- 
t ow c ów  jest przeświadczony,  iż jest 
jedynie  pos łusznym postulatom patr jo­
tyzmu. W podobnych razach ma się do 
czynienia z patrjotyzmem niedowarzo-  
nych. Ad wo ka ci  bojkotu, dla usp raw ie­
dl iwienia go, wskazują na tyranję e ko n o­
miczną żydów,  na terroryzowanie przez 
nich i obalanie chrześci jańskich poczynań 
go spodarczych.  Je st  to manewr obliczo­
ny na naiwność audytorjum. Robiąc 
tak, adwokaci  bojkotu dopuszczają się 
metonymji i metafory .  T o  wszystko,  co 
z tego zakresu przedstawiają,  jako w ła ­
ściwości  specjalne żydów,  jest niczem in- 
nem, jak  jednem z wielu g łupstw kapi­
talizmu z pod wszystkich długości i sze­
rokości  geograficznych.  Trusty ,  s y n d y ­
katy,  lockauty,  produgole,  prodame-  
ty, synd yk aty  mięsne i t. p. są to 
grzechy  kapitalizmu przeciw interesom 
społecznym.  W praw dz ie  Somba rt  d o w o ­
dzi, że kultura kapital istyczna jest w prze­
ważające j  mierze w yt w or em  żydów, a w i e ­
lu innych znów sądzi, że socjalizm jest 
w ytw o re m  żydówT, ale jeżeli ktoś będzie 
chciał  wychodzić  z p ierwszego za łoże­
nia i s tawać na tym punkcie widzenia, 
musi uprzedzić,  że wraz z p. Dru mon d’ 
ein, utożsamia judaizm z kapitalizmem, 
gdyż  nie robiąc  tego, w pro w ad za  się 
zamieszanie pojęć i działania.

Jeżel i  monopol izowania handlowo-prze-
http://rcin.org.pl
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mysłowe,  terrory ekonomiczne, o pod at ­
kowania  konsumentów i t. p. nadobne 
prze jawy,  panów bojkotowcó w przepeł­
niają szlachetnem oburzeniem, to niech 
konsekwentnie  wyp ow ie d zą  wojnę  syn­
dykatom wszelkim i nie żydowskim 
(syndykat  cukrowniczy ,  produgol,  pro- 
dameta i t. d.) aż do syndykatu literac­
ko - dziennikarskiego włącznie.  Zamiast  
tego, ażeby do tych ob ja w ó w  oszukań­
czo przyklejać  f a ł szy wą ży dow ską  ety­
kietę, niech ci panowie  będą logiczniejsi 
i szczersi,  niech zakaszą rę k a w y  i niech 
się zabiorą do wielkich reform soc jal ­
nych,  jeśli  posiadają sangwiniczny tem­
perament,  albo do organizowania koope­
rat yw  spożywczych i wytwórczych,  
jeżeli są więcej  f legtycznego usposobie­
nia.

Chcąc bronić bojkotu, możnaby p o w i e ­
dzieć: „wycinanie  sobie odcisków nie 
jest  wrogiem wystąpieniem przeciw tym, 
którzy  chodzą na zdrowych na nogach.“ 
Wreszcie :  „możemy bo jkotować w imię 
elementarnej  swob ody,  ja ka  każdemu 
jest pozostawiona przy  robieniu zaku­
p ó w “ . O tó ż  s łuszność takiego rozumo­
wania jest  tylko pozorną.  W sz ys tk ie  te 
fi luterne w}fwod y b y ły b y  słuszne, g d y b y  
warunki  nasze pod obne b y ły  do stosun­
k ó w  zachodnio europejskich, gdzie p o ł o ­
żenie żydó w nie jest wy ją tko we m  i oso- 
bl iwem. R oz um ow an ie  to jedn ak r o z s y ­
puje się w  gruzy,  gd y  je zestawić z panu- 
jącemi u nas s tosunkami,  nie znajdujące-http://rcin.org.pl
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mi dosyć  dosadnych s łó w  dla ich scha­
rakteryzowania .  S k o r o  z własnych i cu­
dzych win doprowadzi l i śmy do tego 
absurdu,  że żydom zamknęliśmy wszelkie 
formy zarobkowania, pozostawiając  jedynie 
i zbyt  wyłącznie  placówki  przemysłowe 
i handlowe,  to, o ile się nie jest  pół­
g łówkiem,  trzeba się dziś z tem liczyć
i rozważnemi, nie obcesowemi środkami 
te choroby leczyć.  Postępując  inaczej, 
przy ograniczonych zasobach żywiciel - 
skich, przeludnieniu i braku nowych 
źródeł  zarobkowania,  wpędza się masy  
żydow ski e  w rozpacz, prowokuje zwie­
rzęce, ślepe odruchy  samozachowawcze,  
sieje się n ienawiść pomiędzy dużemi 
odłamami zaludnienia kraju. W tych 
okolicznościach wycinanie sobie odci­
sków,  może nie być wrogiem w ys tąp ie­
niem pod względem m otyw ów ,  ale jest 
w ro gi e m  wystąpieniem pod względem 
skutków,  w t stosunku do chodzących na 
zdrow szych nogach.

C o  się tyczy  o w e g o  uzasadnienia bo jk o­
tu elementarną s w o b od ą  przy robieniu 
zaku pów,  to popełnia się tu sprzeczność 
samą w  sobie,  bojkot w yz n an iow y  bo­
wiem zmierza do tego, że znosi tę s w o ­
bodę przy  robieniu zakupów.  Jakto ,  za­
w o ła  ktoś, więc ja ginę z suchot eko­
nomicznych,  z braku polskiego miesz­
czańst wa i mnie niewolno dążyć do 
unarodowienia  handlu, przemysłu i po- 
dźwignięc ia  miast? Odpowi edź  na to 
prosta:  Conajmniej  od 120 lat jest  tohttp://rcin.org.pl
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twoim nie tylko prawem, ale zaniedba­
nym, najpilniejszym obowiązkiem, lecz nie 
wolno ci zmierzać do tego celu szkod- 
l iwemi i głupkowatemi środkami.

Fabrykanci  jednookiej  „ P r a w d y “ , ku­
lawej  na obie nogi,  wymyśl i l i  inny zwrot. 
„Nie nienawiść względem żydów, ale 
miłość ku s w o i m “ , skłania tych panów 
do oświadczenia się za bojkotem. W sz e l ­
kie takie „mi łośc i “ trącą bankietowym 
frazesem. Jeżel i  już brać na serjo ową  
„m i ło ść “ , to należy ją pojmować, jako 
rodzaj miłości politycznej ;  otóż taka mi­
łość rozciągać się musi na wszystkich 
mieszkańców kraju i być regulatorem 
stosunków,  zacieśnianie jej  s fery  do 
p e w ny c h  odłamów,  prowadzi  do wyob-  
rębniania się, do nierównomiernego trak­
towania spraw, którego ko ńco wy m w y ­
nikiem jest separatyzm, fabrykowanie  
narodu w narodzie. Jeżel i  już tę zgub­
ną czynność spełniają ci, co pracują nad 
zgubą narodu,  to nie godzi się z naszej 
s trony im pomagać  i ich wyręczać .  
Odrażające wrażenie sprawiają ci, którzy 
utyskując  i złorzecząc machinacjom lit- 
waków,  jednocześnie ułatwiają im ich 
zadanie i pędzą wodę na ich młyny.

W  s łowach powyższ\7ch jest wiele luk
i niedomówień,  wystarcza  to jednak  do 
orjentacji,  wystarcza  do ostrzeżenia tych, 
którzy  z tych lub owy ch wzg lędó w 
podnieca jąc  namiętności antysemickie,  
nie zdają sobie s p r a w y  z odpowiedzia l ­
ności, j ak a  na nich spada.  Dixi.

Aleksy Kurcjusz.
http://rcin.org.pl
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